
cena za egzemplarz 15 ą m ifc  / f  '" Cena za egzemplarz lb groszy,

GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, pofwiącone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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Pogrzeb ś. p. Adama Napieralskiego.
W  cichej, ustronnej wiosce Suszec, powiatu

Witajcie!
Na zfazd przedstawicieli spółdzielni naszych 

w Opolu.
W „Katołfku" bytomskim czytamy:
W e w torek  6 bm. zgrom adzą się delegaci na­

szych Banków  ludowych, Rolników i innych insty­
tucji gospodarczych polskich w  Prusach, by zdać 
sp raw ę z czynności dotychczasow ej, oświetlić drogi 
na przyszłość i nabrać sił do dalszej pracy. Zjazd 
ju trzejszy  szczególne ma znaczenie. Bowiem po raz 
p ierw szy  w s z y s t k i e  polskie spółdzielnie w  re ­
publice pruskiej publicznie składają przed społe­
czeństw em  bilans sw ego dorobku. Zw iązek Spół- 
dzwłwi Śląskich przed rokiem dopiero czynność 
sw*>ją ̂ rozszerzył na spółdzielnie położone w in- 
nyeda. jsrow incjach P rus i obecnie jako zrzeszenie 
eaRH®, zwołuje swój p ierw szy ogólny sejmik spra- 
w-o«S»»Avczy. Doniosłości tego faktu, zdaje się, szcze- 
goteic podkreślać nie trzeba. Nie m a dwóch zdań 
— że zdrow e spółdzielnie dla mniejszości polskiej 
w  Prusach mają znaczenie pierw szorzędne. A roz- 
\vj4i spółdzielni naszych w  Prusach, stw ierdzam y 
to bez zastrzeżeń, jest zdrow y. Jeżeli zaś uw zglę­
dnimy w  jak trudnych w arunkach Banki Ludow e i 
Rolniki pracują i dalej, że żyw ioł polski w Prusach  
to praw ie w yłącznie pro letaria t i drobny w łościa­
nin, zupełnie pozbawieni inteligencji, natenczas 
zdrow y rozw ój i znaczenie spółdzielności naszych 
dla tych w łaśnie • w arstw , szczególnego nabiera 
oświetlenia.

P raca  w  spółdzielniach, to robota cicha, bez 
rozgłosu, bez efektów zew nętrznych  jakie cechują 
inne dziedziny p racy  organizacyjnej. P raca  to od 
podstaw ; bowiem odcięcie naszych spółdzielni, od 
centralnej instytucji kredytow ej, k tórą dawniej był 
Bank Zw iązku Spółek Zarobokow ych w Poznaniu, 
opuszczenie placów ek przez dośw iadczonych kie­
row ników  którzy poszli do Polski, inflacja m arki 
niemieckiej, to przyczyny  zupełnego zniszczenia 
polskich instytucji gospodarczych w  Prusach. — 
Lecz tradycja  i zdrow y siew  śp. księży Szam a­
rzew skich i W aw rzyniaków , żyjącego jeszcze lcs. 
P ra ła ta  Adamskiego, a na Śląsku śp. Adama Na­
pieralskiego, dawniejszego redak tora  Katolika, oka­
zały się tak silne — że z popiołów pogromu na no­
wo w yrosła  spółdzielczość nasza. Głęboko pomię­
dzy ludem naszem  zapuściła korzenie serdeczna i 
w ielka p raca  wym ienionych pionierów. Dzisiejsze 
uokolenie nie potrzebuje i nie powinno szukać w  
robocie organizacyjnej nowych dróg — lecz w  
skrom niejszych w praw dzie rozm iarach i chociaż w  
zmienionych w arunkach, czerpać siły w e wzorach, 
k tóre zw ycięsko przeszły  próby ogniowe. Gospo­
darzyć należy spółdzielniom jak gospodarzyli ojco­
wie nasi. D otychczasow y rozw ój spódzielczości 
na pow yższej podstaw ie — w ydał dodatnie rezulta­
ty. O ile praca postępow ać będzie nadal w  tym ­
że kierunku — niedługo doczekam y się — że zna­
czenie ruchu spółdzielczego będzie w życiu mniej­
szości polskiej w  P rusach  takie — jakie istotnie być 
powinno. P raca  cicha — z jednym  tylko celem — 
niesienia pom ocy najszerszym  w arstw om  ludu na- 
s zego, — będzie cementem, k tó ry  spoi w  jeden sil­
ny blok ca ły  żyw ioł polski w  P rusach  na podłożu 
spółdzielczości.

Dlatego serdecznie W as w itam y. Niech obra­
dy  w asze nietylko dla w aszej organizacji, lecz i dla 
całego społeczeństw a polskiego w  P rusach  będą 
obfite w  owoce.

Sacaeść Wam Boże!
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pszczyńskiego, wielki dzień . . .  Ciągną liczne rze ­
sze w łościan okolicznych, zajeżdżają pojazdy, u 
k tórych płoną latarnie, czarnym  kirem  osłonione, 
rozlega się co chwila szum nadjeżdżających sam o­
chodów.

Św ięto — li to — czy odpust? . . .
W idać oddział Sokołów ze sztandarem , grupę 

pow stańców , delegację gminy, drobne dziatki szkol­
ne. Ukazują się dygnitarze Kościoła w  szkarłatnych 
pelerynach, z kanonickimi łańcuchami na piersiach, 
wielu księży w  komżach. M nóstwo panów  w cy­
lindrach, przew ażnie starszych  wiekiem. Policja w 
odśw iętnych mundurach, składająca raport s ta ro ­
ście pszczyńskiem u, dr. Jaroszow i. Zajeżdża sa ­
mochód ze sztandarem , na którym  widnieje herb 
państw ow y, a z samochodu w ysiada w ojew oda dr. 
Grażyński.

Ś w ię to ? . . .
Nad tłumem, zgrom adzonym  przed miłym ko­

ściółkiem parafialnym  łopocze na wysokim  m aszcie 
sztandar polski, żałobnie do połow y opuszczony . . .

To smutne święto . . .
Na w ieczny spoczynek idzie budziciel duclia 

polskiego na Śląsku, śp. Adam N a p i e r a l s  k i. 
Idzie w m ajestacie sw ych zasług dla odrodzenia na­
rodowego, idzie człowiek, k tóry  św iat swój cały 
znalazł na tej ciemiężonej ziemi Piastow ej, idzie 
mąż w iary  niezłomnej w  Kościół i jego p ra w d y . . .

Na tw arzach  w szystkich, k tórzy  zjawili się w  
tej odległej w ioszczynie, maluje się żal głęboki po 
stracie przyjaciela, m istrza, dobroczyńcy. Bo ci, 
k tó rzy  przybyli — to nic w idzow ie żądni tylko wi­
dow iska ale sami bliscy, złączeni ze zm arłym  w ę­
złami przyjaźni, wdzięczności lub 'w spó lno ty  ideo­
wej. W ielka grom ada tych, dla k tórych śp. Napie- 
ralski był epoką w  ich życiu — nie tylko epizodem...

W  półcieniu św iątyni, otoczona kwieciem  w zno­
si się trum na z Jego zwłokami. U jej stóp wieniec 
od „Sokoła" m iejscowego, ofiarow any swem u 
„członkowi honorowem u". A za nią m undurek ucz­
nia zakładu 0 0 .  Jezuitów  w  Chyrow ie i sukienka 
żałobna w ychow anki Sióstr Urszulanek w  Rybniku. 
To sieroty  nieletnie i spadkobiorey wielkiego imie­
nia i wielkich z a s łu g . . .  Blade — załzaw ione tw a­
rzyczki, k tórym  nieubłagana śm ierć kilka lat temu 
w ydarła  m atkę, a teraz  zabiera ojca, zanim ten 
zdołał w  nie wpoić w szystkie szlachetne uczucia, 
jakie jego serce przepełniały. W zrok ich błądzi z 
niepokojem w  okół, nie znajdując nigdzie oparcia. 
Sam e idą w  św iat i ż y c ie . . .  Ale chyba w ątpić nie 
można, że w  tern co ojciec zdziałał dla ludu nasze­
go i w  jego zasługach znajdą oparcie.

W  ław ach obok wielkiego o łtarza  zasiadło w ie­
lu przedstaw icieli duchow ieństw a śląskiego z ks. 
p rałatem  Kapicą i kanonikami — senatorem  B ran­
dysem i ks. Losem na czele. H o łd . oddają temu, 
k tóry  całcm  sw em  życiem  tak pryw atnem , jak i pu- 
bliczuem dowiódł, że w iara i Kościół były drogo­
w skazam i wszelkich jego poczynań. W  chwilach 
najw iększych radości, czy sm utków i rozczarow ań, 
k tórych  mu los nic poskąpił, nie załam ał się ani na 
chwilę, ^zcdl zaw sze pod znakiem krzyża św., w

nim widząc podstaw ę dla życia sw7ego i dla rozw o­
ju narodu. Na tej opoce oparł pracę nad ludem 
śląskim. T rzym ając w ysoko sztandar w iary , do­
prow adził lud ten do odzyskania świadomości naro­
dowej i zdołał go przez to uchronić przed niebez­
pieczeństwam i, jakie czyhały nań ze strony w ro­
gów Kościoła.

Naprzeciwko o łtarza  zajął miejsce najw yższy 
przedstaw iciel w ładz państw ow ych, w ojewoda dr. 
Grażyński, aby pożegnać tego, z którym  w iązały 
go wspom nienia w spólnych w ysiłków , w  pierw ­
szych latach po plebiscycie, by w  ludzie Śląska 
Opolskiego podtrzym ać, ginącą pod w pływ em  te r­
roru, w iarę w e w łasne siły. A który, gdy przed 
dwom a z górą laty  wóz państw ow y w szedł na no­
w e tory, w m łodym  entuzjaście, powołanym  do 
spraw ow ania rządów  nad Śląskiem, widział czło­
wieka, mającego wszelkie dane do w prow adzania 
ludu śląskiego na drogę pom yślnego rozwoju.

A obok w ojew ody dr. Jarosz, starosta  pow ia­
tu, w  którym  osiadł zm arły  na stałe. Dalej delega­
cja tow arzystw a szkolnego, Śląska Opolskiego, k tó­
rego śp. Napieralski był założycielem  i członkiem 
honorowym , przedstaw iciele Zw iązku Polaków  w 
Niemczech. Związku Spółdzielni, w szystkich Ban­
ków  ludowych Śląska Opolskiego i w ielu starych  
w iarusów , k tórzy  pozostali pod panowaniem  pru- 
skiem, ale w  których sercach pamięć zm arłego w y ­
ry ta  jest niezatartem i głoskami i przez pokolenia 
trwuiłą pozostanie.

A dalej szereg przedstaw icieli wielu instytucji 
z W ojew ództw a, redakcji i w ydaw nictw a „Katoli­
ka". Syndykatu  dziennikarzy w osobie w iceprezesa 
red. Rumuna i liczne rzesze ludu śląskiego z bliż­
szej i dalszej okolicy. A w końcu nic wolno nam 
zapominać o licznych daw niejszych w spółpracow ni­
kach zm arłego, k tórzy  dzisiaj m ieszkają w  Polsce.

Rozległy się sm ętne tony organów , a na stop­
nic wielkiego o łtarza  w szedł proboszcz m iejscowy, 
ks. Kulik, by złożyć ofiarę błagalną do stóp 
Stw órcy.

Po skończonych modłach przem ów ił w  pro­
stych lecz jędrnych słow ach ks. probosz Kulik, w y ­
rażając te uczucia, jakie budzi w  nas wspomnienie 
śp. Napieralskiego. Dał w yraz  wdzięczności za je­
go pracę całego życia nad duszą ludu śląskiego za- 
pomocą pism i działalności kulturalno-ośw iatow ej, 
za troskę o dolę w arstw  pracujących przez założe­
nie „W zajem nej Pom ocy" za dążenie do podniesienia 
dobrobytu i samodzielności gospodarczej przez ban­
ki i spółdzielnie, za danie ludowi Śląskiemu prze­
wodników przez Pom oc Naukową.

Te słow a prosto z duszy syna ludu naszego do 
serc obecnych płynące, by ły  najpiękniejszym  hoł­
dem, jaki mógł lud śląski złożyć swem u długolet­
niemu przewodnikowi.

Posypały  się grudki śląskiej ziemi na trum nę, 
kryjącą zwłoki tego, k tóry  dla tej ziemi pracę sw e­
go życia poświęcił. Uleciał jego duch ku Stw órcy 
na zasłużony spoczynek, zostaw iając w  sercach 
sw ych najbliższych głęboki żal, a w  historji nieza­
ta rtą  pamięć.

Niech odpoczyw a w poko ju . . .
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Obrady polsko-litewskie.
K r ó l e w i e c  (PAT.) W  '.niedzielę po południu od ­

była  się w siedzibie delegacji polskiej u m inistra Z a­
leskiego herba tka  p raso w a , na k tó rą  przybyli p rzed ­
staw iciele w szystk ich  pism  niemieckich w  Królewcu, 
o raz w szyscy  przybyli do K rólew ca na konferencję 
polsko-litew ską zam iejscow i i obcy dziennikarze. Dzien­
nikarze litew scy  zjawili się rów nież na herbatce  pod 
przew odnictw em  szefa prasow ego delegacji litewskiej. 
D ziennikarze litew scy  bardzo szczegółow o inform o­
w ali się u m inistra Zaleskiego o jego poglądach na sy ­
tuację rokow ań polsko-litew skich. W  rozm ow ie z 
dziennikarzam i litew skim i m inister Zaleski ośw iadczył, 
że Polska pragnie dojść z L itw ą do porozum ienia i że 
gotow a jest realizow ać to porozum ienie stopniow o.

Obecni na herbatce dziennikarze 'niemieccy szcze­
gółow o inform ow ali się u posła polskiego w  Berlinie 
m inistra Knolla co do stosunków  polsko-niemieckich.
W  bardzo serdecznym  nastroju herbatka  prasow a p rze ­
ciągnęła się około 2 godziny i zakończyła  się w spólną 
fotograf ją.

Manifestacje na rzecz popierania niemczyzny 
w Polsce.

B e r l i n .  (PAT.) W niedzielę zakończył się tak 
zwany tydzień propagandy na rzecz popierania ży­
wiołu niemieckiego zagranicą wielką demonstrancją 
młodzieży, która przeciągnęła w południe wsżystkie- 
mi głównemi ulicami Berlina. W sobotę wieczorem w 
gmachu dawnej izby panów, na którym od tygodnia 
widniał olbrzymi transparent z napisem „Pamiętajcie
0 szkołach niemieckich w Polsce", odbyło się wiel­
kie zgromadzenie demonstracyjne. Wśród olbrzymie­
go tłumu zwracały uwagę zorganizowane grupki mło­
dzieży szkolnej ze swymi sztandarami szkolnymi. Po 
uchwaleniu depeszy hołdowniczej do prezydenta Hin- 
denburga jako prezesa honorowego Związku popie­
rania niemczyzny zagranicą, zebram wysłuchali całe­
go szeregu referatów.

Krwawy dram at podczas koncertu.
W i e d e ń .  (PAT.) W  sobotę w ieczorem  w ielka 

sala „K onzerthausu“ w  czasie koncertu  znanego sk rzy p ­
ka B assa P ry g o d y  by ła  w idow nią k rw aw ego  dram atu. 
B y ły  ro tm istrz  austriack i baron  G artner w czasie 
ą rzerw y  strzelił dw a razy  z rew olw eru  do egipskiej 
księżniczki Gigi M uchet. Księżniczka zm arła  na tych ­
miast. S p raw ca  mordu został a resz tow any . Publiczność 
zaniepokojoną strzałam i, udało się uspokoić i skłonić 
do dalszego w ysłuchania koncertu. A resztow any  ba­
ron G artner przesłuch iw any  p rzez policję podał jako 
pow ód m orderstw a, że zastrzelił księżniczkę Gigi Mu- 
cliet d latego, że nie chciała ona w y jść  za  niego za mąż. 
W  spraw ie  dalszych  szczegółów  dyrekcja  policji zako­
m unikow ała, że baron G artner miał bardzo niewielkie 
dochody i że m ałżeństw o z księżniczką Gjgi M uchet 
witfział jako jedyne w yjście  ze sw ych kłopotów  finan­
sow ych. B aron G artner ośw iadczył, że zam ordow aną 
kochał bardzo i że w  chwili popełnienia zam achu nie  ̂
w iedział co czyni. W edług opinji lekarzy  m orderca był jj 
nieco podchm ielony, jednakże stan jego był norm alny
1 zupełnie odpow iedzialny.

i Wybory prezydenta 
Stanów Zjedn. Ameryki Północ.

W e w torek  6 listopada rozstrzygn ie  się, kto będzie 
^ p re z y d e n te m  S tanów  Zjednoczonych, czy  Hoover Her­

bert, republikanin, czy  Al Smith, dem okrata.
Na obrazkach w idzicie obu tych m ężów.
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Herbert Hoover jest zw olennikiem  prohibicji t°  
jest ustaw y przeciw alkoholow ej, liczy 54 lata, za s ły ­
nął podczas w ojny i po w ojnie jako o rgan izato r żyw no­
ściow y, zaopa tru jący  w yczerpane kraje europejskie w 
żyw ność am erykańską.

Al Smith, jest przeciw nikiem  prohibicji, liczy 56 łat, 
katolik, pochodzenia irlandzkiego. W  roku 1903 zostaje 
w y b ran y  posłem , 1911 p rzyw ódzcą  partji dem okra­
tycznej, 1919 gubernatorem  stanu now ojorskiego.

Rewizfa odszkodowali wojennych.
P a r y ż .  (P A T .)  „L e M atin" donosi, że kom i­

tet rzeczoznaw ców  o b rad o w ać  będzie w  P a ry żu , p o ­
czerń ew entualnie uda się d o  B erlina. P o incare  om a­
w iał z Parkerem  G ilbertem  sp raw ę  ew entualnego 
udziału  S tanów  Zjednoczonych w  rokow aniach .

„Petit P a ris ien "  tw ierdzi, że czynione będą w ysił­
ki w  kierunku w spó lnej odpow iedzi so ju szn ik ó w  do  
rząd u  Rzeszy.

Sfresem ann objął urzędowanie.
B e r l i n .  (PA T.) Minister Sfresemann powrócił 

w sobotę do Berlina, witany na dwoircu przez wyż­
szych urzędników ministerstwa spraw zagranicznych.

Prasa berlińska podkreśla, że minister po kilku­
miesięcznej kuracji wypoczął należycie i powrócił z 
nowemi siłami do pracy. „Berliner Tageblatt" pod­
kreśla, że cały szereg bardzo pilnych spraw oczeku­
je osobistej interwencji ministra, szczególnie zaś kwe­
s ta  komisji rzeczoznawców finansowych. W sprawie 
tej bowiem zarysowują się różne trudności wewnę­
trzne pomiędzy poszczególnymi resortami, którym do­
piero minister Stresemann będzie mógł położyć kres

Książka Trockiego.
W przyszłym tygodniu ukaże się w Nimczech ksią­

żka, napisana przez Trockiego. Jak zapowiada wy­
dawca niemiecki, książka ta drukowana była w Rosji 
w tajnej drukami. Rząd wpadł na ślad drukarni i 
skonfiskował cały nakład. Jeden tylko egzemplarz 
udało się uratować, i pokryjomu przywieść do Nie­
miec. Tutaj przetłomaczono go na język niemiecki i 
wydrukowano.

W książce tej twórca bolszewizmu podaje druzgo­
czącej krytyce obecny system w Rosji. Świat dowie 
s ;ę pierwszy raz prawdę o coraz gorszem położeniu 
socjalnem w „raju" bolszewickim. Państwo zdaniem 
Trockiego toczy się nieomylnie ku przepaści. Wyka­
zuje on, że w Rosj; panowanie proletarjatu istnieje 
tylko na papierze. W rzeczywistości władze dzierżą 
w swych rękach urzędnicy partyjni. Naturalnie każ­
dy z nich rządzi po swojemu. Urzędowe biura pro­
pagandy fałszuje bezczelnie statystykę, która wykazu­
je krytyczne położenie kraju. Każdy, kto odważy się 
powiedzieć, prawdę, lub krytykować, jest bez pardonu 
usuwany z widowni. Trocki jest przekonany, że pod 
obecnymi rządami bolszewizm toczy się beznadziejnie 
do szybkiego końca.

U stąpienie rządu rum uńskiego.
B u k a r e s z t .  (P A T .)  Rząd podał się do dy­

misji. W kołach politycznych sądzą, iż regencja dą­
żyć będzie do utworzenia rządu koncentracyjnego, 
lecz szanse powodzenia podobnej kombinacji są bar­
dzo niewielkie. Zapewniają, że Maniu otrzyma mi­
sję utworzenia nowego gabinetu.

W i e d e ń .  (PA T.) Dzienniki donoszą z Buka­
resztu: Przywódca narodowej partji chłopskiej Jul- 
jusz Maniu ma — jak słychać — podjąć się misji 
utworzenia nowego gabinetu, który będzie miał za 
zadanie przeprowadzenie powszechnych wyborów. 
Dzienniki zostały zawiadomione, że cenzura prewen­
cyjna jest zniesiona.

Mydło R e m

Słynie z pomarańcz w łosk a  kraina 
Francja posiada najlepsze w ina, 
C zechosłow acja słynie z Pilznera,
A ziem ia polska z M YDŁA REGERA.

Hr. A. K. Tołstoj.

KSIĄŻĘ SREBRNY
112) - o — (Ciąg dalszy).

 A komuż ono się podoba, ba tiuszka-carze! Od
czasu, jakeśm y wrócili z L itw y, w iele biedy naczyniło 
memu bojarowi. G dyby nie było tych, przebacz Boże, 
b luźnierców , mój pan po daw nem u by łby  w  łaskach u 
tw ej carskiej miłości.

Tu M icheicz znów bojaźliw ie spojrzał na sługi 
carskie, w tejże jednak chwili pom yślał: „oh, kura  w as 
rodziła! niech stracę  głow ę, ale za to oczyszczę  pana 
sw ego przed ca rem “.

—  D obrego m asz strzem iennego! — rzekł car do 
księcia — żeby to i moi słudzy byli takimi w iernym i! 
A daw no już służy u ciebie?

— A ja, ba tiuszka-carze  — p rze rw a ł znowu Mi­
cheicz, w idząc, że Iwan W asiljew icz go chw ali —• służę 
kniaziow i od sam ego jego dzieciństw a. I ojcu jego nie­
boszczykow i służyłem , i ojciec mój dziadow i służył, i 
dzieci moje, gdybym  je miał, służy łyby  jego dzieciom j

— Alboż dziatek  nie m asz staruszku — zapytał 
Jan jeszcze łagodniej.

— M iałem dw óch synów , batiuszka, ale mi obu- 
dw óch Bóg zabrał. Obaj polegli za tw oją ca rsk ą  sp ra ­
w ę. pod Połockiem , gdyśm y z Nikitą R om anow iczem  i 
kniaziem  Brońskim  przyszli na pomoc Połockow i. 
S tarszem u, W asiłjanow i, w rogi Lach szablą głow ę 
rozp łatał, a m łodszem u Stepaoow i p ierś przestrzelili tu 
o to  w  te m  miejscu.

I M icheicz palcem  w skazał na sw ą pierś.
__ oh o ! — odrzekł Jan  i k iw ał głow ą, jak gdyby 

miał w spółczucie dla Miclieicza — ha! cóż robić, s ta ­
ruszku, tych Bóg zabrał, Łrze-ba się s ta rać  o innych.

— Jakże to się starać , batiuszka. G osposia mi 
um arła, a z ręk aw a toć pono drugich dzieci nie w y- 
trzęsiesz.

— To i cóż! — pow iedział car, niby chcąc pocie­
szyć  strzem iennego — da Bóg, jeszcze sobie jaką ko­
biecinę znajdziesz.

M icheicz znajdow ał n ie  m ałą przyjem ność w roz­
m ow ie z carem .

— A tego dobrego  przecież  m ożna znaleźć — od­
pow iedział z uśm iechem  — ale nie m am  ja ochoty do 
bab, batiuszka carze , i sta rym  już przecie człek się 
robj do takich rzeczy.

— B aba a baba — nie jedno — rzek ł Jan  i w zią­
w szy  O nufrow ę za ram iona, zaw ołał pchając ją  na 
strzem iennego.

— M asz gosposię, kochajcie się i . . .
O prycznicy  zrozum ieli carski ża rt i gruchnęli g ło­

śnym  śm iechem , a M icheicz z zdum ieniem  w ejrzał na 
Jana, czy  sobie czasem  nie kpi-? lecz na tw arzy  Jana  
nie by ło  uśmiechu.

Z aisk rzy ły  się m artw e oczy m am czyne.
— Bluźnierco, ty  jakiś — zakrzyknęła  na Jan a  —- 

bezbożniku! Ja  ci dam. kpić sobie ze mnie. B łuźnier- 
co, tpfu! heretyku  jakiś!

S ta ra  zaczęła  stukać kosturem  o ganek, nos jej 
zsiniał a w arg i żuły  zapam iętale.

J-an m ówi:
— Dość, babciu, dość! nie w zdrygaj się, sw atam  ci 

dobrego m ęża, będzie cię kochał, pieścił i rozumu 
uczył. A w eselisko  sobie dzisiaj po nieszporach urzą­
dzimy. No staruszku, jakżeż ci się gosposia podoba?

M icheicz w  strachu ledw ie zdołał w ym ów ić:
— Zlituj się, batiuszka carze.
— No? alboż ci się nie podoba?
— Jakże  tam  podoba — w yjęknął strzem ienny i 

cofnął się w  tył.

—  P rzy zw y cza isz  się do niej, to i pokochasz, a ja 
ją d o b rze  w yposażę.

M icheicz z przerażeniem  spojrzał na mamkę, k tó ­
rą  ca r p recz jeszcze trzym ał za kaftan.

—. B atiuszka Iw an W asiljew icz! — k rzyknął n a ­
gle, padając na kolana — ścinaj mi głow ę, ale nie żą­
daj, bym  się shańbił w  tak  ohydny sposób! Idę z g ło­
w ą pod topór, lecz się nie ożenię z jej poczciw ą mi­
łością, ku ra  ją rodziła!

Iw an W asiljew icz kilka chw il nic nic m ówił, nagle 
zaczął się śm iać do rozpuku.

— No — rzekł, puściw szy już w  końcu.O nufrow ę. 
k tó ra  czem prędzej odeszła z pluw aniem  i w ym ysłam i
— róbcie, jak w am  się spodoba. Chciałem  tylko w a­
szego szczęścia, przem ocą zaś żenić w as  nie będę, Ni­
kito, podejdź sam, daruję ci drugą winę. A tych ober­
w ańców  do opryczn ictw a nie biorę, moje zuchy mogą 
się jeszcze obrazić. Niechaj idą do Ż yzdry, do pogra­
nicznego pułku. Kiedy m ają chętkę na T a ta ra , dla nich 
tam  m iejsce najlepsze. T y  zaś  — m ów ił dalej c a r  nad­
zw yczaj łagodnym  głosem , bez zw ykłego  żartob liw e­
go tonu, przyczem  po łoży ł rękę  S rebrnem u na ram ię
— ty  zostaniesz u mnie. P ogodzę cię z oprycznictw em . 
Jak  poznasz nas lepiej, nie będziesz takim  dzikim. D o­
brze  je s t bić T a ta ró w , ale w rogam i naszym i nie są ty l­
ko T a ta rz y ; są jeszcze gorsi od nich. T ych  się naucz 
g ryźć  zębam i i m io tłą  w ym iatać.

C ar poklepał S rebrnego  po ramieniu, potem  dodał 
łaskaw ie, zostaw ując mu na ram ieniu rękę:

— Serce m asz zacne, a język  tw ój nie zna obłudy, 
takich sług jak ty  mi potrzeba. Zapisz się do o p ry cz ­
n ictw a, dam  ci m iejsce po W iaziem skira; tobie w ierzę, 
ty  mnie nie sprzedasz.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Sw. Feliksa, męczennika.
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Sw. Leonarda, wyznawcy, 
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Sw. Sewera, biskupa męczennika

SfcOW.: WSZEWŁAD.
W szystkich m ocarzów  krótki ż y w o t . . .  i król 

dziś jest a jutro um rze. (Ekkl. X. 12).
C zas przem inie i śm ierć się przybliży  i w szyst­

ko innym  zostaw i i um rze. Ekkl. XI. 20.
Z d a n i e :  Boga szukać trzeba zlotem  miłości, 

kadzidłem  m odlitw y i m irrą  skruchy.

Kalendarz astronomiczny: Słońce wsch. o go­
dzinie 6.52, zach. o godz. 16.04. — Księżyc wsch. 
o godz. —y—, zach. o godz. 14.51. W enus znaj­
duje się w  konjunkcji z Saturnem ; a  Neptun z 

Księżycem.
Długość dnia w ynosi 9 g. 12 m.
Zmiany powietrza przed 100 laty : chłodno,

dżdżysto. Ju tro : wilgotno, mglisto.

— Pomoc rządu na cele kulturalne kolejarzy.
M inisterstw o komunikacji w staw iło  do nowego bud­
żetu znaczniejsze sum y na cele kulturalne p racow ­
ników  kolejowych. W  roku przyszłym  pow stanie 
ca ły  szereg  ruchom ych bibljotek kolejowych. One- 
gdaj na terenie dyrekcji poznańskiej w  Sosznie od­
było się pośw ięcenie now ego dw orca kolejowego i 
otw arcie nowej ruchom ej bibljoteki kolejowej.

— /Tanie dowody osobiste. Od kilku dni obowią­
zuje w Polsce nowa ustawa meldunkowa. Oprócz spra­
wy meldunków reguluje ona także sprawę dowodów 
osobistych. W  myśl tej ustawy dowody osobiste wy­
dawane będą przez władze gminne. Dowód osobisty 
będzie w  zasadzie bezpłatny, pobierany będzie jedynie 
zwrot kosztu druku blankietu w wysokości 60 groszy. 
Dowody osobiste, wydane przez samorządy, nie będą 
jednak przesądzały sprawy' obywatelstwa, którego 
stwierdzenie j ustalenie należy nadal do uprawnień po­
wiatowych władz administracyjnych.

— Rada żywnościowa. W  najbliższym  czasie 
projektow ane jest pow ołanie do życia nowego o r­
ganu doradczego i opiniodawczego p rzy  M inister­
stw ie  sp raw  w ew nętrznych  — R ady  żyw nościo­
wej. Rada ta  zajm ow ałaby się spraw am i zw alcza­
nia fałszerstw a żyw ności i w spółdziałałaby z mia- 
rodajnem i instytutam i państw ow em i.

— Ustawa o zgromadzeniach. W  najbliższym  
czasie w niesiony m a być przez Rząd do Sejmu 
projekt u staw y o zgrom adzeniach. U staw a ta u re­
gulować ma spraw ę zgłaszania zebrań i w ieców  u 
w ładz adm inistracyjnych, oraz w ypadki, w  k tó­
rych  policji wolno rozw iązyw ać zw ołane zgro­
m adzenia.

— Pierw sza w Polsce kolejka linowa. Mini­
sterstw o  rolnictw a przystępuje do budow y p ierw ­
szej w  Polsce kolejki linowej. Kolejka linow a zbu­
dow ana zostanie w zdłuż brzegów  rzeki Czerem o­
szu i ciągnąć się będzie na przestrzeni 100 kim. 
Kolejka linow a służyć ma do w yw ozu d rzew a z la­
sów  państw ow ych w  m iejscow ościach górskich. 
Koszt budow y kolejki w yniesie 14 miljonów zł.

— Pierwsza rzeźnia wywozowa w Polsce. W  bie­
żącym miesiącu zostanie otwarta i oddana do użytku 
nowa rzeźnia miejska w Lublinie, która jest specjalnie 
urządzona, jako rzeźnia eksportowa, mająca wszelkie 
potrzebne instalacje chłodnicze, pozwalające na to, by 
mięso z tej rzeźni mogło być transportowane nie tyl­
ko do wszystkich najbardziej odległych miast polskich, 
ale i zagranicę. Ze względu na bilans nasz handlowy, 
obecnie ujemny ma to wielkie znaczenie gospodarcze.

— Uszlachetnienie uprawy tytoniu w  Polsce.
W  zw iązku z poprzednią notatką „U praw a tytoniu 
w  Polsce11 donosimy, że Polski Monopol Tytonio­
w y  pragnąc podnieść upraw ę i uszlachetnić gatun­
ki tytoniu, ograniczył upraw ę tylko do 6 w y b ra ­
nych okręgów , rów nocześnie udzielając upraw iają­
cym  różnorodnych ulg i ułatwień. A więc mono- 
poi daje bezpłatnie nasiona, udziela zaliczek w szy st­
kim upraw iającym  w  w ysokości 60 proc. w artości 
zbioru, w yznacza prem je za staranną upraw ę, 
upraw iającym  ty toń  na obszarze pow yżej 1 ha, 
przyznaje długoterm inow e, dogodne pożyczki taa 
budowę suszarni, w reszcie utrzym uje in struk to rów ^  
k tó rzy  udzielają bezpłatnych porad i pouczeń. W, 
roku bieżącym  monopol zarządził nowe udogodnię-!

nia dla upraw iających tytoń, a mianowicie w prow a­
dził zasadę, że kto w eźm ie pod upraw ę przynaj­
mniej 2500 m. kw. przestrzeni oraz założy ciepłe 
rozsadniki, dla w ychow ania potrzebnej rozsady, ten 
znaczną część zaliczki otrzym uje już z chwilą po- 
wolenia na upraw ę. — Należy stw ierdzić, iż z każ­
dym  rokiem^ zw iększa się przestrzeń  up raw y  ty to ­
niu i podnosi się dobroć i w artość  liścia tytoniow e­
go, w yhodow anego w  Polsce.

* Zmiany wśród duchowieństwa. Ksiądz Emanuel 
Krzoską katecheta z Katowic otrzymał prawo noszenia 
kołnierza proboszczowskiego.

* Ofiary na budowę katedry. W ciągu ubiegłych 
2-ch miesięcy złożono na budowę katedry śląskiej na­
stępujące ofiary: Bezimiennie z Katowic przez J. E. ks. 
bisk. dra Lisieckiego 500 zł., Huta Bismarka 5243,76 zł., 
Polskie Kopalnie Skarboferm Król. Huta 5894.61 zł., Za­
kłady Hohenlohego 8081,09 zł., Sp. Akc. Giesche Ka­
towice 11 500 zł. oraz urzędnicy pocztowi około 600 zł. 
tytułem stałych rat miesięcznych.

* Wspólna konferencja pastoralna. Dnia 8 bm. od­
będzie się w kaplicy Sióstr Elżbietanek w Katowicach
0 godz. 3-ej po południu wspólna konferencja pastoral­
na dekanatów Katowice, W. Piekary, Król. Huta, My­
słowice, Mikołów i Ruda. Referat wygłosi ks. prob. 
Otremba z Świętochłowic na temat: „Księżówka i dom 
rekolekcyjny11.

* Konkurs na projekt kilimu. Piękny, duży kilim 
zdobić będzie nową salę Sejmu Śląsddego w Katowi­
cach. Urząd Wojewódzki w Katowicach ogłosił w tym 
celu konkurs na projekt tego kilimu. W konkursie brać 
mogą udział wszyscy artyści polscy. Nagrody za naj­
lepsze prace : 1400 zł., 1000 zł., i 600 zł. Termin nadsy­
łania projektów: konkursowych przedłużony został do 
27 listopada rb. Bliższych informacyj co do szczegółów
1 warunków konkursu dostarcza na żądanie Kierownic­
two budowy gmachu Województwa i Sejmu Śląskiego 
w; Katowicach, ul. Jagiellońska.

* Instytut Porady Zawodowej. Prace około uru­
chomienia Instytutu Porady Zawodowej w Katowicach 
postępują w całej pełni naprzód. Aparaty do badań 
częściowo już nadeszły tak, że Instytut rozpoczął już 
swe badania psychotechniczne w szkolnictwie zawo- 
dowem i powszechnem w Katowicach, Rybniku i Tar­
nowskich Górach oraz na terenie innych ośrodków 
przemysłowych na Śląsku.

W najbliższym czasie nadejdą również do Instytutu 
aparaty, przeznaczone specjalnie dla przemysłu górni­
czo-hutniczego, dla badań szoferów i motorowych 
tramwajowych, wobec czego spodziewać się należy, że j 
zarówno przemysł górnośląski, jak i władze bezpie­
czeństwa społecznego skorzystają w jak najobszerniej­
szej mierze z usług Instytutu.

Z ?!atov*!cUe30.
Katowice. ( N i e s z c z ę ś c i e  s a m o c h o d o w e ) .  

Pod koniec minionego tygodnia zdarzyło się nieszczęś­
cie samochodowe na wylocie od huty Hohenlohego na 
szosie katowickiej. Handlarz zbożem Haase jechał sa­
mochodem od Bytomia do Katowic. Na wymienionym 
miejscu zbliżał się autobus spółki tramwajowej. Świa­
tło autobusu było słabo przyćmione. Kierownik samo­
chodu był tak olśniony, że na skręcie najechał na słup 
przewodów elektrycznych. Osoby siedzące w samo­
chodzie, mianowicie kupiec Haase i radca Pusch do­
znali okaleczeń. Żona Puscha została wyrzucona na 
szosę, a samochód zupełnie zdruzgotany.

— ( K o n f i s k a t a  p r z e m y t u ) .  Urzędnicy ślą­
skiej straży granicznej przytrzymał} w Katowicach nie­
jakiego Salomona Zelkowicza, zamieszkałego przy ul. 
Marjackiej 24, idącego w towarzystwie posługaczki 
Marji Kopyciakównej. Przy przytrzymanych znalezio­
no 280 mtr. jedwabiu, przemyconego z Niemiec, warto­
ści około 6 000 złotych. Na skutek powyższego prze­
prowadzono następnie rewizję w mieszkaniu Zelkowi­
cza. W toku rewizji ujawniono, znajdujący się w mie­
szkaniu, przemyt. Zelkowicza osadzono w areszcie 
śledczym w  Katowicach.

— ( P r o c e s  o s p o w o d o w a n i e  ś m i e r c i  z 
n i e d b a l s t w a ) .  W roku 1926 i 1927 zachorowało 
nagle w Ligockiej fabryce farb kilku robotników. Z tych 
robotników zmarli Paweł Pasternak, Franciszek Wia­
derek i Andrzej Rzychoń z Ligoty pod Katowicami. 
Lekarze stwierdzili śmierć wskutek zatrucia farbami, a 
później ustalono, że w fabryce panowały braki pod 
względem środków ochronnych. Z tego powodu prze­
ciw kierownikom fabryki farb wniesiono skargę. Roz-

K ilkanatcie tysięcy o só b  wzbogaciła Polska 
Państwowa Loteria Klasowa. W piątej klasie 17-tej 
Polskiej Państwowej Loterji Klasowej n. p. pewien ubogi 
szewc za ostatnie oszczędności nabył los, na który padła 
wygrana w sumie zł. 300.000. — Więc ubogi szewc prze­
kształcił w przeciągu jednej nocy się w posiadacza ogrom­
nej fortuny. Dlaczego nie wypróbować szczęścia, i nie za­
kupić za stosunkowo drobne oszczędności (zł. 10,—)

LOS
tembardziej, o ile los ten nabędzie się w ko lek tune, której 
stale sprzyja wyjątkowe szczęście. — Szansa wygrania są 
temsamem znacznie większe.
Kolektura Ś ląskiego Domu Handlowego
w Katowicach, ul. św. Jana 11 — Konto PKO. Nr. 300(549.
słynną jest z nadzwyczajnego szczęścia w całej Polsce. 
W kolekturze tej nikt przegrać nie może.
Główna wygrana: zł. 750 0 0 0 .- oraz wygrane po

zł. 400.000.—, zł. 300 000.—, zł. 250.000.—.
Ogólna suma wygranych zł. 26.760.700.—

Cena losów niezmieniona: cały los: at. 40.—. pół losu ■
zł. 2 0 .- , ćwierć losu: zł. 1 0 .-  

Ciągnienie I klasy odbędzie się 15 i 16 listopada b. r. 
Zamówienia listowne załatwia się solidnie i odwrotnie. 

Wydać

Pamiętaj WyciąćŚląski Dom H andlow y
_______ Katowice, ul. Jana 11

. | " l^yciąc
Załączający do zamówienia niniejszy wycinek otrzyma naj­

szczęśliwszy los.

prawa przed sądem w Katowicach odbyła, się w tych 
dniach. Na ławie oskarżonych zasiedli kierownik tech­
niczny M. Szulc, kierownik ruchu Henryk Szael, Fran­
ciszek Pastuszka i Ryszard Borys, obaj dozorcy. Po 
przesłuchaniu oskarżonych rozprawę odroczono, ponie­
waż sąd wezwie rzeczoznawców-chemików.

M ysłowice. ( G ł u p i  ż a r t ) .  Na torze kole­
jow ym  w ybuchł kapiszon podczas przejazdu pocią­
gu tow arow ego. W ybuch nie spow odow ał szkody, 
bp raw cy  dotychczas nie wyśledzono.

Siemianowice w Katowickiern. ( O s z u s t w a  
w h u c i e ) .  Od dłuższego czasu zauważono znika­
nie tow arów  z magazynu huty Laury. Obecnie 
stwierdzono, że trzej robotnicy, fałszowali kartki 
i w  ten sposób pobierali większą ilość materjałów. 
Kasa huty Laury została poszkodowana na 1500 zł. 
Przeciw  robotnikom W iktorowi B., W iktorowi M. i 
Bernardowi M. wniesiono skargę do sądu.

Michałkowice w Katowickiern. ( Z e m s t a  s ą s i a ­
da). Robotnik Józef Biot z Michałkowie, lat 26, posta­
nowił zemścić się na żonie Kochlika za to, że Kochli- 
kowa uwiadomiła policję, iż przywłaszczył sobie cu­
dzy rower. Biot wpadł do mieszkania Cypriana Koch­
lika, poturbował jego córkę Martę, następnie zdemolo­
wał urządzenie mieszkania. Kochlikowa w obronie w ła­
snego życia sięgła po siekierę i cięła w głowę roz­
wścieczonego awanturnika. Pogotowie ratunkowe od­
wiozło Biota do lecznicy, gdyż cięcie zadane siekierą 
jest głębokie. Biot poleży w szpitalu przez dłuższy 
czas i może się wyleczy z swej awanturniczej krew­
kości.

Kończyce w Katowickiern. ( S e k c i a r z e  p r z y  
r o b o c i e ) .  W  ostatnim czasie pomiędzy ludem na­
szym uwijają się różni sekciarze, rozdając pisemka, 
ulotki i broszury. W tych dniach, po nabożeństwie ró- 
żańeowem. rozdawali jakieś ulotki przed naszym ko­
ściołem. Oczywiście lud brał ulotki, nie wiedząc, o co 
w nich chodzi. Swiatlejsi, przeczytawszy ulotkę, po­
znali się na wilkach w owczej skórze, którzy miłe pi­
szą słowa, lecz w gruncie rzeczy pragną łowić zwolen­
ników dla swojej sekty. Wobec tego ostrzegamy przed 
sekciarzami i radzimy palić natychmiast wszystkie ich 
piśmidła. Przedewszystkiem dbać trzeba, by te piśmi- 
dła nie dostały się do rąk dzieci. Byłoby pożądanem, 
by i duchowieństwo energiczniej ostrzegało Jud przed 
sekciarzami, których wszędzie jest pełno.

Z §Cr6V. Huty.
Król. Huta. ( W y b r y k i  n i e m i e c k i e g o

p y s z a ł k a ) .  Przed sądem w Król. Hucie odbyła 
się rozprawa przeciw właścicielowi restauracji „Do 
Floty“ p. Fruhholzowi. Wymieniona restauracja 
znajduje się na rogu ulicy Bytomskiej i 3 Maja w  
Król. Hucie. O berżysta Friihholz jest wrogiem Pola­
ków. W  marcu bieżącego roku, będąc w  stanie zu­
pełnie trzeźwym, a przechodząc koło Polaków ro-' 
botników, zaczął rzucać obelgi jak np.: „Ihr alle
polnische Schweine“ itp. nie nadające się do druku. 
Za ów w ybryk zapłacił p. Friihholz w  sądzie w  
Król. Hucie 200 zł. W  salce oberży „Do Floty“ od­
bywają się zebrania związków niemieckich. Na 
tych zebraniach rozlegają się nacjonalistyczne pie­
śni niemieckie.

— ( Z e b r a n i a  k o n t r o l n e ) .  W myśl zarządze­
nia Ministra Spraw Wojskowych zostaną w bieżącym 
roku przeprowadzone zebrania kontrolne a) podofice­
rów i szeregowców rezerwy (kat. A) i pospolitego ru­
szenia (kat. C i D) urodzonych w latach 1903—1900— 
1888. b) podoficerów i szeregowców rezerwy i pospo-



litego ruszenia z bronią (kat. A i C) należą-cych do 
roczników 1887—1890—1891 do 1895—1898—1899 i 
1901, którzy w latach.od 1925 do 1927 z jakichkolwiek- 
bądź powodów nie zgłosili się ani razu do zebrań kon­
trolnych. Należący do jednego z wyżej wyszczególnio­
nych roczników powinni zgłosić się do zebrań kontrol­
nych w Król. Hucie, w lokalu Pow. Kom. Uzup. przy 
ul. Piastowskiej 3. Winni niezgłoszenia się do zebrań 
kontrolnych w myśl planu będą pociągnięci do odpo­
wiedzialności karnej.

— ( B a d a n i e  m ą k i  i w y p i e k u  c h l e b a ) .  W 
ubiegłym tygodniu odbyło się w sali magistrackiej po­
siedzenie Komisji Powiatowej do badania mąki ; w y­
pieku chleba. Komisja ta ma następujące zadania: prze­
prowadzanie stałych rewizyj w wszystkich piekar­
niach i składach mąki co do wysokości przemiału mąki 
żytniej i pszennej, czuwanie nad jakością chleba, kon­
trola nad warunkami wypieku chleba i pieczywa, kon­
trola nad stanem sanitarnym piekarń i składów wzgl. 
handlów mąki. Kontrole przeprowadzać będzie conaj- 
mniej 2 członków Komisjj (w tern jeden lekarz). Człon­
kowie Komisji zaopatrzeni zostaną w odpowiednie le­
gitymacje. Celem bliższego objaśnienia interesowanych 
uchwalono zawezwać wszystkich piekarzy i handlarzy 
mąki (grosistów) na wspólne posiedzenie na dzień 
5 listopada o godz. 17-ej w sali posiedzeń Rady Miej­
skiej, ratusz, pokój 25.

_ — ( K r a d z i e ż  w s z k o l e ) .  Nauczycielka Zofja 
Królówna z Król. Huty uwiadomiła policję, że podczas 
przerwy naukowej skradziono jej z torebki 110 zł. i 
dowody osobiste. Sprawcy dotychczas nie wyśledzono.

— ( S a m o b ó j s t w o  c z y  z b r o d n i a ? )  W po­
przednim numerze zamieściliśmy krótką notatkę o sa­
mobójstwie Dreszera, przyczem podaliśmy, że Dreszer 
odebrał sobie życie przez powieszenie. Obecnie dowia­
dujemy się, że lekarz dr. Śtrzoda przybył na policję i 
oświadczył, że został wezwany przez rodzinę Dresze­
rów, aby przybył do ich mieszkania. Lekarz stwier­
dził, że Dreszer nie umarł naturalną śmiercią, lecz zo­
stał powieszony. Śledztwo w tej sprawie prowadzi eks­
pozytura śledcza w Król. Hucie.

r

Z Sweętochtowkltte??!}.
Św iętoch łow ice. ( S p r a w o z d a n i e  z „ T y ­

g o d n i a  D z i e c k a “. u r z ą d z o n e g o  n a  t e r e ­
n i e  p o w i a t u  ś w i  ę t o c h ł o w  i c k i ę  go).  P o ­
w ia to w y  Komitet Opieki nad D zieckiem  donosi, co 
następuje : W  czasie „T ygodn ia  D z iecka“, u rz ą ­
dzonego na  teren ie  pow ia tu  św ię toch łow ick iego  po­
szczególne K om itety  M iejscow e Opieki nad  D zie­
ckiem ro z sp rzed a ły  nalepek okiennych  2 500 sztuk, 
uzyskując  z tego 904.40 zł. —  Z k w e s ty  ulicznej i 
k w e s ty  w olnej uzyskano  7 257,79 zł. Z różnych  za ­
baw, te a t ró w  i k o n ce r tó w  uzyskano  935.95 zł. — 
U rzęd y  gminne i inne insty tuc je  p rz y z n a ły  zasiłki 
(subwencji) 4 920 zł. Ogólne w p ły w y  w  Tygodniu  
D ziecka w y n o s i ły  p rze to  14 018,13 zł. Z p o w y ż ­
szej k w o ty  w y d a n o  na  w ycieczki,  zab aw y ,  g ry  i 
ugoszczenie dzieci w  czasie T ygodn ia  w łączn ie  z 
kosztam i adm inis tracy jnem i sum ę 12 682 18 zł. — 
Różnica m iędzy  w p ły w a m i i w y d a tk am i w  w y s o ­
kości 1 335.95 zł. pozosta ła  w  poszczegó lnych  ko­
m ite tach  m iejscow ych, w  k tó ry ch  o tw a r te  będa  w  
dniach najbliższych poradnie  dla Matki i Dziecka. 
— O prócz p o w y ższeg o  sp rzedano  w  pow iecie Św ię- 
tochłowickiem  753 sz tuk  oznak  hono ro w y ch  Komi­
tetu  Opieki nad Dzieckiem za 7 530 zł. — W  o b e r­
żach, kaw iarn iach ,  sk ładach  itp. uzyskano  z blocz­
ków  rach u n k o w y ch  1 410,20 zł. — P o nad to  sp rz e ­
dano 10 sz tuk  b ro szu rek  „M łoda M atka  za 8 zł. — 
R azem  8 948.20 zł. — Ogólnie razem  8 948,20 zł. — 
Ogólne dochody  w  T ygodniu  D ziecka w y n o s i ły  
prze to  22 966,33 zł., z k tó rych  odprow adzono  za 
oznaki honorow e i bloczki ra ch u n k o w e  8 948,20 zł. 
do Komitetu W ojew ódzkiego .

Lipiny . w  Ś w iętochłow ickiem . ( W y p a d e k  
s a m o c h o d o w y ) .  Niedaleko kościoła  parafia l­
nego w jecha ł  sam ochód o so b o w y  firm y „Z ag łoba11 
w  Król. Hucie na pew n eg o  m ężczyznę ,  k tó ry  z p rz e ­
ciwnego k ierunku jechał na kole m oto row em . S zo ­
fer E ksner  został okaleczony, a koło m o to ro w e  
znacznie uszkodzone.

Ruda w Świętochłowickiem. ( Ś m i e r t e l n y  w y -  
p a  d e k  n a  b u d o w l i ) .  Zatrudniony przy budowli do­
mu kolejowego 18-letni robotnik Riegelmajer spadł z 
wysokości 6 metrów, przyczem doznał śmiertelnych 
okaleczeń. Nieszczęśliwy robotnik zmarł, nie odzy­
skawszy przytomności. Winę za nieszczęśliwy wypa­
dek ponosi budowniczy Pariisel z Katowic, gdyż rusz­
towanie było wadliwe. Riegelmajer pochodził z P rzy ­
stani, powiat Częstochowa.

Szarlej w  Ś w iętoch łow ick iem . (T r a g i c z n a  
ś m i e r ć  d z i e c k a ) .  Z am ieszkała  p rz y  ulicy Ka­
rola M iarki Helena Szkop  posadziła  sw e  niem ow lę 
do huś taw k i k rzese łkow ej,  p rzy m o co w an e j  do r a ­
my p rz y  d rzw iach ,  poczem  w y s z ła  z m ieszkania. 
G dy m a tk a  po chwili w ró c i ła  do pokoju, p rz e d s ta ­
wił się jej oczom o k ro p n y  widok. Dziecko zna jdo­
w a ło  się p rzeg ię te  na pa łąk  pom iędzy  sz tabam i 
klatki i nie daw ało  znaku  życia. N iemowlę istotnie 
nie-żyło. Ś m ierć  nas tąp iła  w sk u tek  z łam ania  pod­
s t a w y  czaszki.

Giełda pieniężna i zbożowa.
W Katowicach płacono w dniu 3 listopada: za 100 zło­

tych  46,95 m arek niem ieckich, za 100 m arek niem ieck. 212,95 
z ło tych ; 1 dolar am erykańsk i 8.91 zło tych ; 100 franków  
szw ajcarskich  171,90 złotych.

W arszawska giełda pieniężna
w dniu 3-go listopada 1928 r.

P łacpno : za  100 franków  francuskich 34,75 złotych, za 
100 franków  szw ajcarsk ich  171,12 złotych, za 10p koron cze­
skich 26,36 złotych, za 100 szylingów  austriackich  125,06 zł.

Poznańska giełda zbożowa
w dniu 3-go listopada 1928 r.

Pszenica 42,00-^3,25. Żyto 35. O wies 33,75—34,75. Osu- 
cie żytnie 26—27. Osucie pszeniczne 27—28. M ąka żytnia 
70 proc. 47,75. M ąka pszeniczna 65 proc. 60,50—64,50. Ziem­
niaki jadalne 7,30— 7,60. G roch W iktoria  65—70 zł.

Wielkie Piekary w Świętochłowickiem. (Z p o s i e ­
d z e n i a  r a d y  g m i n n e j ) .  Dnia 27 października od­
było się posiedzenie naczelnika gminy. Na początku po­
siedzenia wywiązała się rzeczowa dyskusja w sprawie 
budowy gimnazjum. Uchwalono odstąpić darmo plac 
pod budowę wymienionej szkoły. Następnie naczelnik 
gminy wystąpił z projektem urządzenia parku na pa­
miątkę obchodu 10-letniej rocznicy niepodległości. Po­
trzebę parku , uzasadnił ławnik p. Schaefer. Przeciw 
urządzeniu parku przemawiał radny p. Knop, który 
oświadczył, że gmina Wielkie Piekary posiada Kalwa- 
rję i lasy, przeto parku nie potrzebuje. Na to odpowie­
dział radny Wróbel, że Kalwarja jest miejscem poświę- 
conem, przeto nie jest przeznaczona na urządzenie 
przechadzek i wywczasów. Co się tyczy lasów, są one 
własnością prywatną, przeto wstęp do lasów ogólnie 
jest zakazany. Także radni p. Franiel i Hojka byli prze­
ciwni urządzeniu parku. Protestowali oni bardzo sta­
nowczo. Radny p. Knop wskazywał na niewłaściwość 
miejsca na urządzenie tego parku tern, że miejsce to 
znajduje się obok Kalwarji i urządzenie na tern miejscu 
parku spowoduje bardzo wiele zgorszenia. Na to twier­
dzenie otrzymał odpowiedź, że ks. prałat, a więc pro­
boszcz miejscowy zgodził się na urządzenie parku. Jako 
ostatni radny p. Sobczyk jeszcze raz wskazywał po­
trzebę urządzenia parku jako pamiątkę 10-ej rocznicy 
niepodległości Polski, poczem odbyło się głosowanie. 
Wniosek uchwalono. Wielkie Piekary będą posiadały 
„park niepodległości11. — Ustalenie statutu założenia, 
zabudowania i zmiany ulic odroczono. — Rada gminna 
przyjęła statut dotyczący osobistej służby przy gasze­
niu pożarów według projektu zarządu gminy.

—  (Z p o s i e d z e n i a  z e s p o ł u  t o w a ­
r z y s t w  p o l s k i c h ) .  W  środę  dnia 31 10. b. r. 
odbyło  się posiedzenie Zespołu  Tow . Pol., na  któ- 
rem  om aw iano  obchód 10-lecia niepodległości P o l­
ski i uchw alono n as tęp u jący  p ro g ram :

W  sobotę 10-go rano  dzieci szkolne idą w  po­
chodzie na  nabożeństw o , po południu p rz ed s taw ie ­
nie tea tra ln e  dla dzieci. W ieczo rem  o godz. 19% 
cap s trzy k ,  zb ió rka  o godz. 19-tej na  ulicy ks. Ficka. 
W  niedzielę rano  o godz. 9 zb iórka w szy s tk ich  tow . 
bez w y ją tk u  p rz y  szkole II., o godz. 9%  w y m a rs z  
na n ab o żeń s tw o  (w  razie  pogody  odbędzie  się tak o ­
w e  w  kaplicy  św . B arb a ry ,  w  razie n iepogody w  
kościele Najśw. P a n n y  Marji). Po  nabożeństw ie  
pośw ięcenie  m iejsca na n o w y  park . P o  pośw ięce­
niu sadzenie d rzew ek , p rz y cze m  w szy s tk ie  to w a ­
rz y s tw a  b iorą  udział i każde  Tow . sadzi po jednem  
drzew ku , a następnie  członkowie, o ile kto będzie 
chciał, m oże tak że  jedno d rzew k o  zasadzić, w  k oń­
cu o b y w a te ls tw o .  Z azn aczy ć  w y p ad a ,  że inicjato­
rami tego pięknego dzieła  są  Wiel. ks. p ra ła t  P u ch e r  
i naczelnik  gminy, za  co im zespół t o w a r z y s tw  poi. 
sk łada  cześć  i uznanie. P a rk  ten będzie się n a z y ­
w a ł „P a rk iem  N iepodległości14. N a leży  dodać, że 
w  dniu tak  u ro c zy s ty m  pow inny  w szy s tk ie  s t ro n ­
n ic tw a  zaw ies ić  broń  i uprzy tom nić  sobie o raz  s t a ­
nąć do w spólnej p ra c y  na  dalszą  budow ę O jczyzny  
naszej, to jest pop ierać  rząd, bo tak  jak w szy s tk o  
inne jest od Boga, to też z woli Bożej nasz  ten 
rząd, a  jeżeli k iedyś  w ola  B oża  dopuści do zm iany, 
to na tenczas  i ten n o w y  rząd  trze b a  popierać, a 
w ów czas  p ra c a  pójdzie raźno  naprzód.

Nasz „p a rk  niepodległości14 ryech będzie p a r ­
kiem zgody, a  te  d rz e w k a  sym bolem  tej zgody. Jak  
te d rz e w k a  p rzez  nas  posadzone, będą  s ta ły  w  sze ­
regach, tak  i m y  s tan iem y  jak  jeden mąż, jeżeli Oj­
czyzna  w  po trzeb ie  nas  zaw oła .

W  niedzielę w ieczo rem  na sali p. Gruszki zo ­
s tanie o d eg ran y  p rzez  dzieci szkolne te a t r z y k  i ró ­
żne w y s tęp y ,  —  po p rzedsaw ien iu  zabaw a .

D rugi punk t ob rad  d o ty czy ł  b u d o w y  now ego 
gimnazjum. Po  długiej, ży w e j  dyskusji  uchw alono 
jednogłośnie  w y s ła ć  do w ład z  rezolucję, uzasadn ia­
jącą, że miejsce pod budow ę gimnazjum, o f ia ro w a­
ne p rzez  gminę W . P ie k a ry  jest najodpow iednie j­
sze, pon iew aż  jest p raw ie  w  cen trum  pom iędzy  i 
Śzar le jem  i P iekaram i,  a  przec ież  rychle j  cz y  póź­
niej, to te dw ie  gm iny  p o łączy ć  się muszą, bo tego 
w y m a g a  życ ie  gospodarcze  jak  i społeczne. Miej­
sce  zaś  o f ia row ane p rzez  Szarle j,  jes t  już p raw ie  
pod B rzozow icam i i b u d o w a  gim nazjum  na tern 
miejscu nie p rz y s tro i ła b y  Szarle j  w  sza ty .  Rów nież*  
jest ono n iew ygodne  dla dzieci p rzy jeżd ża jący ch

koleją. Nie w ątp im y, że w ład ze  s p ra w ę  tą dobrze 
zbadają  i miejsce ofia row ane p rzez  P ie k a ry  uznają 
za najodpowiedniejsze.

Z Pszczyńskiego.
P szczy n a .  (W  s p r a w i e  b u d o w y  s-e-mi- 

n a r j u m  n a u c z y c i e l s k i e g o ) .  S p ra w a  budo­
w y  sem inarium  nauczycie lsk iego  w lecze  się od ktl- 
ku lat. Obecnie miasto  m a podjąć budow ę. W  
ostatn ich  dniach rozpatrzono  o fe r ty  firm na robo ty  
m urarsk ie .  Złożono 6 ofert, m ianow icie: 1. Jakób
Musioł z P s z c z y n y  na 361 ty s ięcy  zł., Hajduk z Mi­
k o ło w a na 362 tys iące  zł., 3. I ien tschel z Katow ic 
na 447 ty s ięcy  zł., 4. K orber z P sz c z y n y  na  451 
ty s ięcy  zł., L iszka z P s z c z y n y  na 496 ty s ięcy  zł. 
W  nas tępnych  dniach ro z p a t rz y  M ag is tra t  o fe rty  
na inne ro b o ty  jak  ciesielskie, s to larskie , m alarsk ie  
i instalacyjne.

Ł ąk a  w  P szczyńsk iem . ( Ś m i e r t e l n y  w y ­
p a d e k ) .  Z am ieszk a ły  w  Ł ące  73-letni Jan  Zimnol 
spadł z w ozu  i doznał śm ierte lnych  okaleczeń. L e ­
k a rz  s tw ierdz ił ,  że p rz y c z y n ą  śmierci by ł udar 
serca.

M iedźna w  Pszczyńsk iem . ( W ł a m a n i e ) .  
W  n ocy  z w to rk u  na ś rodę  dnia 31 październ ika  
w łam ali  się do tąd  nieznani s p ra w c y  do domu ro l­
nika C ofały  z Miedźnej. Spra-wcy skradli n o w y  ro ­
w e r  w a r to śc i  350 z ło tych, 8 ch lebów  i p rzesz ło  je­
den cen tn a r  s e ra  białego, przygotow-anego do m a ­
jącego się odbyć w ese la  u Cofały.

Z Rybnickiego.
Rybnik. ( P r o c e s  o k r z y  w  o p r z y  s i ę -  

s t  w  o). Izba k a rn a  sk aza ła  rolnika Antoniego 
Śmieję z Je jkow ic  na 1 ro k  ciężkiego więzienia. 
O sk a rżo n y  p ro c eso w a ł  się z rolnikiem W ojaczkiem . 
B ył to  proces  cyw ilny .  Chodziło  o to, cz y  W o ja ­
czek  w  roku 1918 p o ży czy ł  Śmieji 700 niemieckich 
m are k  lub nie. Ś w iadkow ie  zeznali, że Śmieja p ie­
niądze o trzym ał.

C hw alow ice  w  Rybnickiem . ( N i e s z c z ę ś l i ­
w y  w  y  p a  d e k). Z atrudn iony  na kopalni w  G hw a- 
low icach  m aszy n is ta  fed ru n k o w y  M azur ze S z e ro ­
kiej został ciężko pop arzo n y  p rz y  napraw ian iu  
p rz e w o d ó w  p a ro w y ch .

Niedobczyce w  Rybnickiem . ( S z c z ę ś c i e  
w  n i e s z c z ę ś c i u ) .  R obotnik  m a g a z y n o w y  E d ­
w a rd  S z y m u ra  zosta ł  p o ch w y co n y  p rzez  m a n e w ru ­
jący  pociąg, lecz upadł tak  szczęśliw ie, że legł m ię­
d zy  szynam i. W sz y s tk ie  w a g o n y  p rze jech a ły  już 
nad S zy m u rą ,  lecz nagle zos ta ł  p o c h w y co n y  p rzez  
znajdujące się pod p a ro w o zem  jakieś że laziw o i 
w leczo n y  mniejwięcej 20 m e tró w . S z y m u ra  m e do­
znał jednakże  żadnych  okaleczeń, g dyż  w s ta ł  i po ­
szedł dalej o w łasn y c h  siłach.

Z  Tarnofgftrsfciego.
T arn o w sk ie  G óry . ( S p r a w y  i n w a l i d z ­

ki e ) .  W  jednym  z poprzednich  n u m eró w  - „Katoli­
k a 44 um ieszczono uchw ałę  Z w iązku  inw alidów  g ó r­
n iczo-hutniczych i pozosta łych  filji W ielkie  P ie k a ­
ry . R ezolucja  d o ty czy ła  p rzydz ia łu  w ęg la  dla in­
w alidów  i pozosta łych , p o dw yższen ia  re n ty  oraz  
pom ocy  ze s t ro n y  posłów  i k ie ro w n ik ó w  organ iza- 
cyj robotniczych. Tę to rezolucję odczy tano  i 
uchw alono jednogłośnie na zebran iach  inwalidzkich 
w  T arn o w sk ich  Górach, B rzez inach  i K ozłow ej- 
Górzc.

— ( E g z a m i n y  c z e l a d n i c z e ) .  W  tych 
dniach o trzym ali  ś w ia d e c tw a  czeladnicze: ś lusarz  
Józef L an g e r  i P a w e ł  Erlekam pf o raz  kow a le  Józef 
Żurek, E d w a rd  Zając i R y sza rd  Szołtysek .

— ( Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k ) .  W łaściciel 
fu rm anek  C ierpka  z T a rn o w sk ich  G ór zosta ł  kop­
nięty  p rzez  konia w  podbrzusze .  C ierpka  zm ar ł  w  
kilka godzin później w ś ró d  wielkich boleści.

R adzionków  w  T arnogórsk iem . (Po  m  n i k  d l a  
z a s ł u ż o n e g o  r o d a k a ) .  W  ostatn im  czasie 
w y k o n an o  plan pos taw ien ia  pom nika na grobie 
śp. Józefa O gierm ana, zasłużonego dz ia łacza  n a ro ­
dow ego  w  pow iec ie  ta rnogórsk im . Dzięki zab ie­
gom cz łonków  kom ite tu  b u d o w y  pomnika, p rzede-  
w szy s tk iem  p. Krupy, dr. W ittm anna ,  p. nacz. gm i­
ny  G ajdasa  i innych, pośw ięcenie  pom nika nastąpi 
dnia U listopada roku  bieżącego. W ym ien ionym  
cz łonkom  kom ite tu  b udow y , k tó rzy  rów nież  w ięk -  
szemi da tkam i przyczynili  się do zrea l izow an ia  p ro ­
jek tu  — tern w ięk sze  uznanie, gdyż  s p ra w ą  tą  za j­
m o w a ły  się już kilka lat różne kom ite ty , lecz nic 
doprow adzono  nigdy do u rzeczyw is tn ien ia  planu. 
— P r z y  tej sposobności donosimy, że ten sam  ko­
m itet m a zam ia r  pos taw ien ia  okaza łego  pomnika 
ku czci po ległych pow stańców .

2 Lsihiśniecfcieip.
Lubliniec. ( Z a r z ą d  l e ś n i c z y  p o s z u k u ­

j e  r o b o t  n i k ó w). Z a rząd  lasów  miejskich w 
Lublińcu poszukuje n a ty ch m ias t  robo tn ików  i ro ­

b o t n i c e .  Zgłoszenia p rzy jm uje  re w iro w y  leśniczy 
I^owol w  Lublińcu.
|  Ligota-W oźniki. ( G ę s i a  p i e c z e ń  s m a k u ­

je ) .  Nieznani osobnicy  w łam ali  się do ch lew ika 
fo ln ika  L. Nokielskiego. S p ra w c y  zabrali  z sobą 

.17  gęsi. Kradzież spostrzeżono, gdyż  gęsi gęgały , 
flecz  — zapóźno!



SPRAWY KOŚCIELNE.
Koronacja cudownego obrazu Matkj Boskiej w. Guade- 

lupe w  Hiszpanii.
Hiszpania, ukoronowała drogocenną koroną złotą 

słynny cudowny obraz N. M. P anny  z Guadelupe w 
górach Estrem adura. Akt ten przeobraził się w niewy­
powiedzianą manifestację głęboko religijnego katolic­
kiego ludu Hiszpanii. Jak wiadomo, Madonnę z Guade- 
lup nazwano „Matką Hiszpanii".

Koronacji dokonał najwyższy, dostojnik kraju, Kar­
dynał Arcybiskup P rym as Segura z Toledo, w obec­
ności króla.

Szczególnie w strząsający był moment, gdy P ry ­
m as odczytał specjalnie na tę  uroczystość ułożoną mo­
dlitwę za prześladowanych braci meksykańskich. Mo­
dlitwa brzmi: „Matko Nasza!" W  chwili, gdy koronu­
jemy Twój obraz cudowny z Guadelupe, uczucia soli­
darności i braterstw a, żywione dla braci naszych w 
innym kraju, stają się modlitwą, spływającą z w arg  na­
szych, by ubłagać Twoje miłosierdzie dla innego ludu, 
który także jest Twoim, który jest naszym  ludem brat­
nim i któremu niegdyś synowie Hiszpanji zanieśli 
św iatło w iary  i pobożności. R aczyłaś okazać temu lu­
dowi szczególny dowód swej miłości, dając mu na 
górze Tepuyac cudow ny obraz, który tak samo ma 
imię Guadelupe. Ale w tej, św iątyni panuje dziś zimno 
1 spustoszenie, niema już tam ołtarzy, Ofiary, ka­
płanów...

Matko Miłosierdzia! Zmiłuj się nad Meksykiem! 
Oddaj mu znów Syna Swego Jezusa, który nie może 
przebyw ać tam na ołtarzach, nie dozwól, aby lała się 
tam dalej krew  męczenników !‘ł

Katolicyzm na Syberii.
Cały ogromny okręg, rozciągający się od Oceanu 

Spokojnego cło gór Uralskich, został podzielony

między dwa wikarjaty apostolskie i drecez)ę władywo- 
stocką. Wikarjat pierwszy obejmuje przestrzeń od je­
ziora Bajkału do Uralu, a zarządza nim Ojciec 
Groński w Tomsku, mając ku pomocy dziesięciu mi­
sjonarzy, z których niestety pięciu znajduje się w wię- 
ziemui. Drugim wikariatem, poza Bajkałem, zarządza 
Ojciec Piotrowski w Charbinie.. Jemu podlega dwóch 
misjonarzy, z których jeden jest również w więzie­
niu. — Diecezja władywostocka obejmuje dwa okrę­
gi wzdłuż wybrzeża Oceanu Spokojnego^ Biskup 
Karol ŚliwowskT jest jednocześnie zarządzcą apo­
stolskim Charbinm Całkowita liczba ludności w tym 
obwodzie 12 miljonów, z tego katolików jest 80 ty­
sięcy. Pow rót wielu Polaków i Litwinów cło ojczy­
zny po odzyskaniu niepodległości zmniejszył powa­
żnie liczbę katolików na Syberji.

Katolicyzm w Paraguaju.
Katolicki kościół w tym na południe od Brazylii 

położonym kraju, będący wyłączną religją uznaną, 
zależy dotąd pod względym administracyjnym od ar­
cybiskupa w Buenos Aires, stolicy.

Stosunek ten w najbliższym czasie o tyle zmia­
nie, że w Asuncion stosicy Paraguayu powstanie 
nowe niezależnie biskupstwo, w miejsce dotychczaso­
wego biskupstwa. Cały kraj był niegdyś zależny od 
Hiszpanji, podobnie, jak większa część południowej 
Ameryki, a gdy się później uwolnił, główna władza 
kościelna pozostała nadal w Buenos Aires.

Paraguay jest wprawdzie krajem bardzo rozleg­
łym, ale posiada tylko niecały miljjon ludności, wli­
czywszy już szczepy krajowe. Stolica kraju została 
założona w roku 1536 w święto Wniebowzięcia Naj­
świętszej Marii Panny i stąd też pochodzi jego na­
zwa, która oznacza „Wniebowzięcie".

Z categojiwiata.
Zatrute owoce.

W  Japonji odkryto ostatnio p rzygotow any za­
mach na życie cesarza Japonji. M ianowicie s tw ie r­
dzono, że w spaniałe okazy ow oców  przysłane dla 
cesarza z Kalfornji za tru te  są strychniną.

Rozpoczęto śledztw o i w  Kalifornii odnaleziono 
w ysyłającego śm iercionośną przesyłkę, zam ieszka­
łego w  Am eryce Japończyka, nazw iskiem  Higoszi. 
Jest on jednak um ysłow o chory i niejednokrotnie 
już zam ykano go w  zakładzie dla obłąkanych, skąd 
jednak zaw sze zdołał zbiec. Zapew ne Higoszi jest 
podstaw ionym  pionkiem, jednak z uporem w łaści­
wym  obłąkanym , utrzym uje on, że owoce zakupił 
z w łasnych pieniędzy i posłał w  darze cesarzow i.

Japoński przedstaw iciel dyplom atyczny w  S ta ­
nach Zjednoczonych zażądał stanow czo, aby I1igo- 
sziego zam knąć ponownie w  domu obłąkanych i 
postaw ić straż, k tó ra  uniem ożliwiłaby mu ucieczkę. 
O czywiście rząd  S tanów  Zjednoczonych zgodnie z 
tern życzeniem , polecił natychm iast niebezpieczne­
go w arja ta  zam knąć pod strażą.

O prócz cesarza, otrzym ał rów nież zatru te 
owoce konsul japoński w  Portlandzic Inonc. W  pa­
łacu cesarskim  w szelkie przesyłki są skrupulatnie 
badane i trudno przypuścić, aby cesarz zjadł za­
tru ty  owoc, konsul jednak łatw iej mógł paść ofiarą 
zam achu. U ratow ał go tylko fakt, iż cesarzow i 
owoce w p ierw  zostały  przesłane, o czem zaw iado­
miono rów nież konsula. Ten, o trzym aw szy  niedłu­
go rów nież niespodziew aną przesyłkę, pow ziął po­
dejrzenie i dał je do analizy, k tó ra  w ykazała  obec­
ność strychniny.

Skarb w nocnym stoliku.
W  Wiedniu mieszka w skromnie urządzonym do- 

ifm kupiec Wolff z żoną ; 3 córkami. Swego czasu był 
to człowiek bardzo zamożny, był właścicielem olbrzy­
miego składu opału, posiadał duży dom w Wiedniu i 
willę za miastem.

Czy jednak źle mu się powodziło, czy też gotówkę 
zjadły spekulacje, niewiadomo, dość, że naciskany przez 
wierzycieli, Wolff sprzedać musiał wszystko, co posia­
dał. Z w pływ ów  ze sprzedaży pokrył długi. Pozostał 
jednak niewyrów nany dług około trzystu złotych, o 
którym  Wolff zapomniał.

W ierzyciel otrzym ał nakaz egzekucyjny i udał się 
z nim w tow arzystw ie komornika do mieszkania Wolf­
fa. Zastali tylko służącą. W  jej obecności zafantowali 
biurko, lustro i stolik nocny, sprzedano je zaraz z licy­
tacji za 100 zł.

Wolff wrócił do domu dopiero wieczorem, dowie­
dział się o licytacji i z przerażeniem  spostrzegł brak 
nocnego stolika. Stolik ten przeznaczony był do użytku ; 
specjalnego, zawierał bowiem skrytkę, w której Wolff i 
przechowywał w dolarach resztki fortuny w wysokości ■ 
około 150 000 złotych.

Śmiertelnie blady z przerażenia Wolff dał natych­
miast znać policji i poprosił ją o pomoc. Dano mu do 
pomocy dwóch policjantów, którzy po długich poszuki­
waniach odnaleźli wreszcie ow ego'w ierzyciela i dowie­
dzieli się od niego o nazwisku i adresie tego, kto te 
przedmioty na licytacji kupił.

Udano się natychm iast do nabywcy, był to, jak się 
okazało stolarz. O tw orzył on swój w arsztat, a policjan­
ci z tajnego schowka wydobyli całą gotówkę i oddali 
Wolffowi, k tóry  w godzinach oczekiwania przeżył 
prawdziw ą tragedję.

W ąż na ulicach Londynu.
Jeden z policjantów, patrolujący ulice Londynu, 

znalazł w  jednej z ruchliw szych części Londynu 
n iezw ykły ciekaw y pakunek. Po ow torzeniu za­
w iniątka okazało się, że uk ry ty  został w  nim nie­
zw ykłych  rozm iarów  wąż-dusiciel. W ąż był jednak 
skutkiem  zim na i głodu tak w yczerpany, że nikomu 
nie uczynił żadnej szkody. W ładze policyjne nie 
zdołały  dotąd stw ierdzić, czy chodzi tu  o niesm acz­
ny żart, czy też o zgubę.

SPORT
KS. 27 Orzegów poszukuje dla I i II d rużyny  senjr. i dla 

jednej d rużyny  junr. przeciw ników . A dres: C. Heim, sek re ta rz  
Klubu, O rzegów , B ytom ska 41.

Sprawozdanie z zawodów sportowych w Pszowie. 
Piłka nożna.

SM P. Pszów  — SMP- R ydu łtow y  2:1.
SM P. K nurów  — SM P. Św iętochłow ice 1:1.

SM P. Św iętochłow ice II — SM P. Knurów  II 3:1.
SM P. P szów  — SM P. R adoszow y 3:0.

SM P. R ydu łtow y  — SM P. Radlin 1:2.

Lekka atletyka.
SM P. Jankow ice przeprow adziły  zaw ody lekko a tle tycz­

ne z  okazji 5-ej roczn icy  sw ego istnienia. P rzeprow adzono  
siedmiobój. P ierw sze  miejsce zajął M ichalik Je rzy , drugie 
miejsce Kłosok H enryk  z R adlina, trzec ie  miejsce zajął Szu- 
lik Józef Jankow ice, czw arte  m iejsce K uczera Alfred z Jan ­
kowie.

Zawody niedzielne.
KS. D ąb — KS. 20 B ogucice 5:2.
KS. D iana — KS. Pogoń 4:1 (0:1).

SK- 22 M ała D ąbrów ka —  Policyjny KS. rez. 2:0 (1:0).
KS. 06 K atow ice — KS. Isk ra  2:1 (2:0).
KS. 07 S iem ianow ice — 73 pp. 0:3 (0:2).

KS. N aprzód Lipiny — KS. Ś ląsk Św iętochłow ice 4:2 (0:1).
A m atorski KS. Król. H uta — V. F. B. Gliwice 2:2.

Dzień Propagandy Piłki Nożnej w Taro. Górach.
Śląski O kręgow y Z w iązek P iłki Nożnej przeprow adził na 

boisku I. K. S. w T arnow skich  G órach „Dzień P ropagandy  
P iłki N ożnej" z udziałem  Policyjnego KS. K atow ice i Zjedno­
czonych P rzy j. S. Król. H uta. W ym ienione kluby zaw odo- 
w ały  z reprezentacjam i m iasta T arnow skich  Gór, a m iano­
w icie:

Policy jny  KS. — T am . G óry Team  „A“ 2:0 (0:0).
Zjednoczeni P. S. — T arn . G óry Team  ,-B“ 6:2 (2:1).

KS. Ruch rez. W. Hajduki — KS. Zgoda Zgoda 5:1 (3:1)
R uch chłopcy — KS. 06 K atow ice chłopcy 1:1.

R uch II młodz. — KS. 06 K atow ice II młodz. 0:2.
Ruch III młodz. — KS. 06 K atow ice III m łodz. 3:0.

Teatr Polski w Katowicach.
Z wielkim szumem, z wielką reklama, naw et z  ulot­

kami, rozrzucanemj po kawiarniach katowickich, zapo­
w iadała dyrekcja teatru środowe przedstawienie opery. 
Sensacją miała być okoliczność, że do wszystkich par- 
tyj solowych Trubadura sprowadzono pierw szorzę­
dnych artystów  opery warszawskiej z znakomitym te­
norem Doboszem na czele.

W  tych warunkach przedstawienie mogło istotnie 
budzić zaciekawienie.

Gdyby nie jedno „ale".. Mianowicie w ostatniej 
chwili okazało się, że z czterech zapowiadanych a r ty ­
stów', tylko jedna pani Czapska wzięła udział w  przed­
stawieniu. Czy jest ona w W arszawie istotnie tą gwia­
zdą, za jaką ją reklamowano, wątpić należy. Przede- 
wszystkiem śpiewała po włosku. Od Polki możemy 
wymagać, by śpiewając w Polsce, zadała sobie trochę 
trudu, i nauczyła się pariji w ojczystym języku. Chyba 
że chce włoskim językiem pokryć braki emisji i szablo- 
nbwość interpretacji. W  każdm razie chyba nic do p. 
Czapskiej odnosiły s ię jan fa ry  reklamy!

Zamiast zapowiedzianych innych sław usłyszeliś­
my panią Rewicz, pp. Sowilskiego i... Narożnego. Pani 
Rewicz — to zdaje się początkująca artystka o nikłym 
materiale głosowym, który może z czasem  się wyrobi, 
ale chyba nie w kierunku altowym. Pana Sowilskiego 
znamy i wiemy, że jego walory nie odpowiadają tej 
reklamie, jaką zastosowano. A p. Narożny? Mamy obe­
cnie barytona o całe niebo lepszego od niego.

W ięc?... Zapowiadanie pierwszorzędnych sił, a za­
stępowanie ich w ostatniej chwili — gorszetni od na­
szego zespołu, to nie jest metoda, którąby można po­
chwalić. Tym sposobem teatr tylko sobie szkodzi.

•

W  niedzielę w ystaw ił teatr operę „Dalibor". cze­
skiego kompozytora, Smetany. O ile chodzi o utwory 
zagraniczne, to literatura w szechświatowa ma wiele 
oper, nieznanych u nas, o znacznie wyższej wartości, 
aniżeli ..Dalibor". Byłoby zatem rzeczą bardziej w ska­
zaną, gdyby dyrekcja >\v pierwszej linii takie dzieła 
wystaw iała, które mają w artość dla rozwoju muzyki 
i kształcą smak publiczności. Temwięcej, że siły na­
szego zespołu operowego nic są tego rodzaju, by mo­
gły podołać zadaniu, jakie na wykonawców nakłada 
Smetana.

I jeszcze jedna uwaga. Czy nie za dużo u nas cze­
skiej muzyki? W szak niedawno mieliśmy czeski kon­
cert symfoniczny', wykonany przez naszą orkiestrę z 
okazji święta czeskiego. A nie przypominamy sobie, by 
jakieś polskie święto narodowe uczczono podobnym 
koncertem, chociaż polska literatura muzyczna ma 
wiele w artościowych utworów^ symfonicznych. W  Ty­
dzień potem znowu Smetana.

Że kapelmistrz p. Zuna forytuje muzykę tego na­
rodu, z którego pochodzi, to mu się chwali. Ale teatr 
polski w Katowńcach nie jest na to, by służył jedno­
stronnie pewnemu tylko kierunkowa. Obok dzieł pierw ­
szorzędnych ogólnoświatowej twórczości, zaznajamiać 
on powinien w p iew sze j linii z ‘polską twmrczośc-ią. A 
nie została ona bynajmniej u nas wyczerpaną. Wiele 
oper polskich przynajmniej równie dobrych, jak „Dali­
bor", czeka wystawienia.

W  dodatku zapomniano w tym sezonie o w ysta­
wieniu „Halki", która z repertuaru polskiej sceny nigdy 
schodzić nie powinna. Ktoś raz powiedział, że „Halkał* 
jest operą niemoralną, gdyż bohaterka ma nieślubne 
dziecko. W ątpimy, żeby obrażone poczucie moralności 
członków komisji repertuarowej nakazało im wycofa­
nie perły muzyki polskiej, skoro zaakceptowali w y­
stawienie takiego „Uśmiechu losu", w którym  jedna z 
artystek  rozbiera się do granic, poza któremi jest już 
tylko nagość, a druga zmusza do koncentrowania uwa­
gi widza na swre mało przykryte nogi. Mamy nadzieję, 
że komisja repertuarowa, będąca decydującym czyn­
nikiem, wpłynie na racjonalne kształtowanie reper­
tuaru. U. Z.

D@lar6wka.
Dnia 2-go listopada w m inisterstw ie skarbu o godz. 10-ej 

rano odbyło się 17 z kolei ciągnienie drugiej serji 5 proc. 
pożyczki dolarow ej. O gółem  w ylosow ano 57 prem ii na ogólną 
sumę 25 000 dolarów . W ylosow ano następujące num ery : 
5000 doi. padło na nr. 158861, 3000 doi. na nr. 990384, 1000 
doi. na nr. 570888 420889 5401S1 499328 186018, 500 doi. na 
nr. 418023 236074 86557 846557 234522 087142 922759 203398 
316789 094125, 100 dolar, na nr. 837089 425051 884123 911585 
982856 924370 406997 536038 525398 014687 780364 157022
490170 902408 199142 984120 255268 499570 239505 771575
189018 754002 769183 689200 322746 946948 734716 502989
117832 798024 715475 538968 677189 848914 020375 735310
960705 055637 670563 432206.

Krótka-zwieztowato.
W  okolicy m iejscowości D ark lyw est w  poJud- 

niowej Afryce znaleziono-diam ent wielkości kurze­
go jaja, w ażący  280 karatów ', najw iększy, jaki dotąd 
wogóle dostai się w  ręce ludzkie.



S P R A W Y  GOSPODARCZE.
Z przemysłu węglowego i chemicznego.

W górnictwie węglowem nastąpił we wrześniu 
nieznaczny spadek wydobycia i zbytu węgła zarów­
no w kraju, jak na rynkach zagranicznych. Według 
danych tymczasowych produkcja węgla wynosiła we 
wszystkich zagłębiach około 3.354" tys. tonn, była 
zatem w ogólnej sumie prawie o 60 tys. tonn mniej­
sza niż w poprzednim miesiącu. Jeżeli uwzględni 
się jednak mniejszą ilość dni (roboczych we wrześniu 
(25 dni wobec 25 w sierpniu rb.), to przeciętne 
dzienne wydobycie z września przewyższa przeciętnie 
dzienne wyniki z sierpnia, wynosi bowiem w ostat­
nim miesiącu prawie 134,2 tys tonn wobec 131.2 ty­
sięcy w sierpniu.

Eksport węgla z Polski w miesiącu sprawozdaw­
czym wynosił około 1.248 tys. tonn. Eksport do 
krajów północnych zmniejszył się około 75 tys. tonn, 
spadek ten został jednak w części wyrównany wzro­
stem wywozu do Francji, Rumunji i Włoch, tak, że 
ogóJna zniżka eksportu we wrześniu wynosi tylko 
około 12 tysw tonn.

Zbyt węgla w kraju utrzymał się z małą tylko 
zniżką na poziomie z poprzedniego miesiąca i wy­
nosił oko*o 1.895 tys. tonn wobec 1.902 tys. w sierp­
niu, oraz 1.881 tys. we wrześniu 1927 roku.

•
W górnośląskimi przemyśle węglopcchodnym w 

porównaniu z poprzednim miesiącem nie było więk­
szych zmian. Warunki zbytu dla smoły preparowanej 
i paku twardego były normalne. Popyt na oleje smo- 
łowcowe, naftalin surowy prasowany, krezel i fenole 
był dobry Zbyt benzolu motorowego utrzymał się 
na dotychczasowym poziomie. Sprzećfeż chemicznie j 
czystych produktów benzolowych była zadawalająca, j 
Zapotrzebowanie siarczanu amonu ze strony rolnict­
wa było dość ograniczone, jak z\. ykle w tej porze 
roku, jednakowoż było ono mnie.sze, niż w tym 
samym czasie roku Ubiegłego. Natomiast zakontrak­
towano większą ilość siarczanu amonu do dostawy 
na rynki zagraniczne.

Konsumcja mięsa w Polsce.
Przeciętną konsumeją mięsa w Polsce, wynosi 

ogółem 18.4 kg. na osobę, w tern wołowiny 5.2 kg., 
cielęciny 1.6 kg., wieprzowiny 11.1 kg., baraniny 0.4 
kg. i koniny 0.1 kg. Najwyższa konsumcja jest w 
woj. zachodnich 31,8 kg., {znaczne niższa w woj. 
wschodnich *— 20.4, trzecie miejsce zajmują woj. cen­
tralne — 16.7 kg. i ostatnie woj. południowe — 12.5 
kilogramów.

Jak słusznie zaznacza autor, znaczne' wahania 
konsumc.i, ujawnione w różnych dzielnicach państwa, 
uzależnione są nfiefylko od różnego stanu zamoż­
ności, przyzwyczajeń konsumcyjnych ludności, stanu 
i nastawiania hodowli, lecz również i dokładności 
zapoczątkowanej w roku 1927 powszechnej rejestracji 
uboju zwierząt gospodarskich.

Poczta lotnicza do Brazyłji, Urugwaju i Argentyny.
Zaprowadza się przewozi samolotami przesyłek 

lotniczych listowych do Brazyłji, Urugwaju i Argen­
tyny drogą przez Paryż, Marsylję, względnie Tuluzę, 
Saint Louis (Senegambja), Porto Prała (Wyspy Zie­
lonego Przylądka), przez wyspę Ferdynandado No- 
ronha, do miejscowości Natal w Brazyłji, stąd przez 
Pernambuco, Bahia, Rio de Janeiro, Santos i  Mon­
tevideo do Buenos Alines w Argentynie.

Przesyłki należy nadawać przy okienku w urzę­
dach pocztowych, skąd będą kierowane do urzędu 
zbiorowego Warszawa 19 — port lotniczy albowiem 
tylko ten urząd pocztowy sporządza listową odsył- 
kę lotniczą do urzędu Paris Gare d’Austerlitz, za­
wierającą przesyłki lotnicze do Marokka, Senegambji, 
Brazyłji, Urugwaju i Argentyny.

Odsyłka ta odchodzi z Warszawy najpóźniej w 
poniedziałki.

Interesujący pokaz.
Z Katowic podają, iż Polski Związek Acetyleno­

wy i tlenowy urządza tam 10 listopada rb. pokaz f il­
mowy spawania i cięcia metali metodą autogeniczną, 
połączony z praktyczną demonstracją. Równocześnie 
dyrektor Polskiego Związku Zrzeszeń Gospodarczych 
w Katowicach wygłosi odczyt na temat spawania me­
tali.

Emigracja polska do Francji.
W Urzędzie Emigracyjnym odbyły się świeżo kon­

ferencje w sprawach, związanych z naszem wychodź- 
twem do Francji. W konferencjach uczestniczył ró­
wnież p. Charles Picquenard, dyr. pracy we fran- 
cuskiem min., pracy. W wyniku narad — uzgodniono 
szereg punktów, zarówno natury technicznej, jak i 
co do warunków płacy i pracy.

W spraw e emigracji kobiet do rolnictwa francu­
skiego postanowiono, iż tylko kob'ety powyżej lat 
30 mogą być umieszczone pojedynczo na miejscach 
pracy; zarazem przyjęte zostały zasady, pod jakiemi 
kobiety poniżej tego wieku będzie można zatrudniać 
pojedynczo w gospodarstwach rolnych w warunkach, 
zapewniających im dostateczną opiekę. Specjalne ko­
mitety, których tworzenie na terenie Francji będą po­
pierały władze francuskie, służyć będą pomocą i opie­
ką kobietom polskim, pracującym w rolnictwie.

Omawiano poza tem projekt rozwoju służby in­
spekcyjnej w rolnictwie w 1929 r., który to projekt 
przewiduje zwiększenie liczby inspektorów wogóle, 
między nimi liczby inspektorów posiadających język 
polski. Na skutek interwencji Urzędu Emigracyjnego 
zniesione zostały dla robotników opłaty wizowe, któ­
re ostatnio wynosiły 40 złotych 50 groszy, f

Pragrain ra # m y .
Wtorek, 6 listopada 1928 r.

Katowice, fala 422 m.: 15.45 Komunikaty Zrzeszeń Gosp. —  16.00
P ły ty  gramofonowe —  16.55 Komunikat harcerski —  17.10 Mfa- 
kład historji Polski —  17.35 Odczyt: Jak powstaje płyta grata >- 
fonowa —  18.00 Koncert —  18.55 Rozmaitości —  19.10 Komunikat' 
rolniczy —  19.20 „Trubadur", opera Verdiego —  22.00 Komuni­
katy.

W arszawa, fala 1.111 m.: 11.56 Sygnał czasu, hejnał —  15.20 Prze­
gląd polityki międzynarodowej —  16.00 P ły ty  gramofonowe —
16.55 „Marzenie" —  bajka 17.10 Odczyt: O sporcie łucznym —  
17.35 Odczyt z Poznania—  18.00 Koncert —  18.55 Rozmaitości —  
19.10 Komunikat rolniczy i giełda —  19.20 „Trubadur" Verdiego, 
następnie komunikaty.

Kraków, fala 566 m.: 11.56 Sygnał czasu i hejnał —  12.10 P ły ty  gra­
mofonowe —  17.10 Pogadanka dla rodziców i wychowawców —
18.00 Koncert —  18.55 Rozmaitości —  19.10 Giełda zbożowa —  
19.20 Transmisja z opery poznańskiej —  22.00 Komunikat z W ar­
szawy.

Poznań, fala 344.8 m .; 7.00 Gimnastyka poranna —  13.00 Sygnał
czasu i muzyka gramofonowa —  14.15 Komunikaty „P ata" —  17.35 
Odczyt, następnie lekcja francuskiego —  18.00 Koncert —  19.00
Najnowsze wiadomości — r 19.20 „Trubadur" Verdiego —  22.00 S y­
gnał czasu i nadprogram —  22.20 Komunikaty —  22.40 Muzyka ta­
neczna.

W rocław , fala 322.6 m.:
G liwice, fala 250 m .: 16.00 Program dla dzieci —  16.40 Muzyka ’—

18.30 Lekcja francuskiego —  19.50 Odczyt: W ybitni fizycy i ich 
prace —  20.15 Muzyka operowa.

Berlin, fala 4S8.9 m .: 16.00 W śród książek —  16.30 Koncert —  18-30 
Odczyt: Surowce mineralne, ich znaczenie dla przemysłu i w p ływ  
na rozwój cywilizacji —  19.00 Odczyt: Przestępstwo a los —  20.00 
Pogawędka —  21.00 Koncert —  21.30 Odczyt: Drogi dla nowej
szkoły II.

Wiedeń, fala 217.2 m.: 11.00 Poranek muzyczny —  16.00 Koncert —
17.30 Koncert dla młodzieży —  18.00 Odczyt historji techniki —
19.00 Lekcja francuskiego — 19.30 Lekcja angielskiego —  20.55 
„Die W illis" —  opera w  2 aktach Pucciniego, następnie muzyka, po 
muzyce nadawanie obrazów.

Środa, 7 listopada 1928 r.
Katowice, fala 422 m.: 15.45 Komunikaty Zrzeszeń Gospodarczych —

16.00 P ły ty  gramofonowe —  16.30 Program dla młodzieży —  17.10 
Boje polskie w minionych stuleciach „W iedeń" —  17.35 W ykład  
języka polskiego —  18.00 M uzyka francuska —  19.00 Rozmaitości 
—  19.25 Pogadanka „Gospodyni śląska" —  19.56 Sygnał czasu —
20.00 Skrzynka rolnicza —  20.30 Koncert —  22.30 Muzyka ta­
neczna.

W w o j s k o .
Jednoroczny: Właściwie to pocisk armatni powi­

nien przecież według praw przyrody lecieć zupełnie 
inaczej. Podoficer: W wojsku niema żadnych praw 
przyrody, są tylko prawa wojskowe, niech pan to.so- 
bie spamięta, panie jednoroczny!

Ż4e z r o z u m i a ł a .
L e k a r z  do p e w n e j  m a ł ż c w r k r  Mąż 

pani ma anemję...
M a ł ż o n k a ;  A zawsze mówiłam, że tem nic­

poń mnie zdradza. — Ciekawam tylko, kto jest ową 
„Anemją“...

Nakładem ł czcionkami firmy „Katoitk" spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomiu Śląsk Opolski. —  Za redafegjg 

odpowiada Franciszek Godula w KrÓL Hucie.

Środek,
f r * * *  / 6 / / j o n ,  »  * * * *

a przez miljony krytycznych pań domu Tok 
cafy chętnie używany — musi być czerni 
nadzwyczajnem! Środkiem tym to Persil, cu­
downy środek do prania', klpry w 20 roku 
swego istnienia doznał wprost bezprzykładnie' 
zwycięskiego rozgłosu na całej kuli ziem -  
sJkiej, a którego koło przyjaciół z dnia na 

dzień się rozszerza.

otja r opmjar wybitnego autorytetu naukowego 
o Persilu, I  w rzeczy samej — niema spo­
sobu prania', któryby tyje dawał korzyści, 
ile  psifga się metodą prania' Persilem i  
niemą teś środka der prania, któryby był 
lepszy od Psrsiłul Persil jest idealnym a 
uniwersalnym środkiem do prania wszysU, 
* iego, co się do prania nadaje! I  rzeczy-

ersi
S

wiście jest tak, jak pisze pewna gorąca zwo­
lenniczka Persiltg  Środków do prania jest 
oczywiście dużo, jednak jeden tylko istnieje—,

Musisz ukończyc kursy 
fachowe korespondencyj­
ne prof. Sekułowicza, 
Warszawa, Zórawia 42. 
Kursy wyuczają listow­
nie: buchalterji, rachun­
kowości kupieckiej, ko­
respondencji handlowej, 
stenografii, nauki handlu, 
prawa, kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckie­
go, pisowni, oraz grama­
tyki polskiej. Po ukoń­
czeniu świadectwo Żą­

dajcie prospektów.

Darmo
wysyłamy każdemu

cennik
na instrumenta muzyczne, 
brzytwy, zegarki, rowery, 

ubiory i t. d.

Karmelicki
Dom Wysyłkowy 

POZNAN, D 
plac Karmelicki 1.

TELEGRAMY
N A R O D O W E  ' M  

N A  51U B Y  I JUBILEUSZE  
0D 5W ZED AM C YM  POLEU

natury reumatycznej i gośćcowej 
= = = = =  oraz nerwobóle -*■.......

uśmierza i usuwa

Żądać wszędzie!

Poszukujesz
dobrej egzystencji lub 
w y s o k ic h  pobocznych 

zarobków?
Żądaj dziś jeszcze bliż­
szych informacyj. Zna­
czek na odpowiedź lecz 
nie koniecznie. 

Wydawnictwo Handlowe 
Poznań, Przecznica 7/38.

g g s q & q q q q

•̂XYTELWICYS
Ważne uroczystości 
rodzinne:
Zaręczyny, zaślubi­
ny, wesela srebrne, 
złote, wspomnienia 
pośmiertne ogłaszaj­
cie w nas*, gazecie.

Chemika D-ra ż R A N Z O S A , jedyny
radykalny  i wypróbowa-ny środek 

(nacieranie) na

R E U M A T Y Z M
k łuc ie  z powodu p rze z ię b ie n ia , na 

postrzał, ischias i t. p. 
ŻĄDAĆ W  APTEKACH.
Wyrób i główna sprzedaż 

apfB&fi PflHO&flSCHil, &illSi3, Kopernika 1
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ijcte za mą pzeta!


